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I  
  Spotkanie


(...) Rok Rodziny stanowi dla mnie dogodną okazję, by zapukać do drzwi Waszych domów, pragnę bowiem zWami wszystkimi się spotkać iprzekazać Wam szczególne pozdrowienie (List do Rodzin, 1[*]).
Podczas specjalnej audiencji uJana Pawła II dla członków
Papieskiej Rady do spraw Rodziny, obecny na sesji 
iaudiencji ksiądz biskup Stanisław Stefanek podziękował Ojcu 
Świętemu za List do Rodzin, aOjciec Święty na to: „Nie 
dziękujcie, tylko czytajcie!” Czy ludzie czytają dokumenty 
papieskie ijeśli tak, to jak czytają?
Co rozumieją ico realizują?
W pierwszym króciutkim akapicie Ojciec Święty mówi już
otrzech sprawach: że chce zapukać, spotkać się ipozdrowić.
Zapukać – to znaczy chce, żeby mu otworzono, chce 
dotrzeć do wszystkich, do wszystkich bez wyjątku drzwi. Kto
zna nieco bliżej Jana Pawła II, ten wie, że nie jest to jedynie
deklaracja, ale istotnie żywe pragnienie serca. Ojciec Święty
chciałby, aby każda rodzina otworzyła drzwi serca 
Chrystusowi, bo przecież on przemawia wJego imieniu!
Puka, to znaczy bierze inicjatywę wswoje ręce, nie czeka
biernie, aż ktoś przyjdzie, ale idzie od drzwi do drzwi – do 
każdego. Ta inicjatywa Boga od wieków przejawia się wświecie
– Bóg szuka człowieka – każdy może się znaleźć na drodze
do Damaszku!
Pozornie mało znaczące zdanie wpierwszych zaraz 
słowach Listu do Rodzin przecież kryje wsobie ogromne 
zobowiązanie – jest wezwaniem wszystkich księży ibiskupów, 
wezwaniem do wyjścia naprzeciw człowiekowi.
Jest programem na Rok Rodziny.
Święcenie Roku Rodziny nie miało być czekaniem 
biernym, ale zupełnie przeciwnie – miało być aktywnością, ito
szczególnego rodzaju: pokornie, cierpliwie pukać do drzwi,
do wszystkich drzwi.
Czy otworzą, czy nie – pukać!
W okresie Bożego Narodzenia miałam lekkie spięcie 
zjednym duszpasterzem, który podając program wizyt zokazji
tzw. „kolędy” zaznaczył wikaremu, że pod numer taki ataki
nie ma iść, bo wzeszłym roku ci ludzie nie przyjęli księdza
po kolędzie – aja na to, że to przecież tym bardziej trzeba
do nich pójść, próbować. Ale ksiądz zadecydował – nie chcą
to nie, nie będę się im narzucał.
A tu Papież pisze, aby zapukać do każdych drzwi! 
Nikogo nie pomijając. To wezwanie do inicjatywy jest niejako
„pod prąd” tendencji świata, atakże tendencji unas, wPolsce,
bo teraz się mówi, że Kościół ma się „nie wtrącać”. No, może
sobie biernie być, ale niech nie wykazuje żadnej społecznej
inicjatywy – aPapież każe pukać!
Zapukać, żeby się spotkać – spotkanie to przybliżenie, twarzą
wtwarz, nie zdaleka, ale bezpośrednio; to jest ja ity – zobacz,
kto przyszedł, kim jestem! Spotkanie niejako zmusza do 
poznania, choćby krótkotrwale, ale coś pokazuje.
Spotkałem, więc wiem, jak wygląda, spotykam jego 
spojrzenie iw tym spotkaniu nawiązuję jakiś kontakt. Nie ma
kontaktu bez spotkania. Ojciec Święty mówi wyraźnie, jakie to
ma być spotkanie; wtych pierwszych zdaniach jest już zawarta
intencja tego spotkania, jest wyrażony cel – chcę cię pozdrowić!
Pozdrowienie oznacza akceptację, mówię ci serdeczne 
słowa – witam, chcę cię przywitać, awięc akceptuję, że jesteś
ichcę być przy tobie, ztobą.
Pozdrowienie!
Były czasy, kiedy na ścieżce wysokogórskiej wszyscy 
turyści wymieniali słowa pozdrowienia. Taki piękny zwyczaj 
panujący wśród tych, którzy te góry kochają – życzliwy uśmiech
ipozdrowienie. Iw tym jednym, wtej wymianie 
pozdrowienia już zawierało się coś dobrego, nawiązywało się 
porozumienie – już jakiś zalążek przyjaźni. Ileż razy ze spotkania
wTatrach na szlaku czy wschronisku wyrastała przyjaźń, bo
ludzie odnaleźli wspólną wartość, rozpoznali wsobie tę samą
hierarchię wartości!
I co więcej – pamiętam czasy, gdy na polskiej wsi każdy
ci się kłaniał, idorośli idzieci – przyszedł ktoś nieznany ibył
od razu traktowany życzliwie, witany imieniem Bożym: „Niech
będzie pochwalony Jezus Chrystus”; iten witany potwierdzał
to – niech będzie, niech będzie tak na wieki.
No, ale nie jest!
Dziś na wsi nikt ci się nie ukłoni – czasem jakieś dziecko
tylko – albo wtedy, gdy cię widzą częściej ijuż uznają za 
znanego, ale nie ma tej gotowości przywitania, pozdrowienia 
każdego, kto przyszedł, po prostu tylko dlatego, że jest.
Tak więc ten pierwszy rozdział Listu wzywa ludzi do tego,
by się odnaleźli wżyczliwości, wserdeczności, by chcieli się
ze sobą spotkać izamienić choć parę serdecznych słów. 
Iwtedy zniknęłaby obcość iwrogość.
Oczywiście, złodziej, który okradł domki kempingowe
wlesie, nie pozdrawia nikogo; pozdrowienie jest 
sprawdzianem dobrej intencji: chcę ci okazać po prostu życzliwość.
Czyli pukam do ciebie, żebyś mnie poznał, wpuścił do
swojego domu, aja chcę ci okazać, że... no, że cię po prostu
kocham, bo jesteś moim bliźnim!
Taka jest treść pierwszego wezwania.
Wydaje się prosta, aprzecież nie jest łatwa! Ileż razy ludzie
zamykają przed sobą drzwi, ileż razy nie chcą się znać, ileż
razy mówią sobie słowa dalekie od pozdrowienia!
Rok Rodziny dla Jana Pawła II to nie tylko wielkie 
spotkania, kongresy ipielgrzymki, ale przede wszystkim miał się 
rozegrać pod dachem każdego domu. To wezwanie odnosi się
do wszystkich ludzi: do tych rodzin pokłóconych, które lata
ze sobą nie rozmawiają; do tych samotnych, do których nikt
nie zapukał inawet jak umrą, to dopiero po paru dniach ktoś
wreszcie zauważy, że ich nie ma; do tych zaciętych wswoim
żalu igniewie, co się odwracają tyłem do wszystkich.
Ojciec Święty pokazał Rok Rodziny jako zadanie do 
spełnienia!


[*] Wszystkie cytaty zListu do Rodzin Jana Pawła II za wydaniem: Wydawnictwo
Księgarni Archidiecezjalnej, Rok Rodziny, Wrocław 1994.



II  
  Rodzina drogą Kościoła


Rodzina bierze początek wmiłości, jaką Stwórca ogarnia 
stworzony świat (...) (List do Rodzin, 2).
Taksówkarz, który nas wiózł na lotnisko ni stąd, ni zowąd 
zaczął narzekać, że „Kościół chce rządzić wPolsce”. Pytam go,
wczym to się przejawia? – „No, wtym, że się wtrąca wto, jak
ludzie mają żyć”. Jacy ludzie? – „No, wszyscy”. Apan jest 
katolikiem?
I zaskakująca odpowiedź: „Tak, ichodzę do kościoła;
księża mają być wkościele ido ludzi się nie wtrącać!”.
Nie podjęłam dyskusji ztaksówkarzem, ale 
zastanawiałam się, ilu ludzi wPolsce potrafiłoby tak samo bezmyślnie
taki slogan powtórzyć? Atu Ojciec Święty pisze, że rodzina
ma być, że jest „drogą Kościoła”! Kościół jako hierarchia 
iKościół jako wspólnota ludzi!
Losy ludzkości sprzężone ztą drogą Kościoła – ksiądz
– świadek przy zawieraniu sakramentu małżeństwa; ksiądz
chrzciciel dziecka; ksiądz spowiednik przy pierwszej ipotem
każdej spowiedzi, iprzy bierzmowaniu – tu nawet już nie
ksiądz, ale wyższy hierarcha: biskup; ksiądz przy śmierci 
ipogrzebie iprzecież ksiądz wcodziennej Mszy św., wktórej
sprowadza Boga na ziemię iludziom daje jako pokarm!
Istotnie, Kościół wciąż zludźmi, zrodziną ludzką iz każdą
poszczególną rodziną wparafii.
Taksówkarz uważał, że Kościół za dużo się wtrąca wżycie
rodziny, aOjciec Święty tak podkreśla, że „Kościół służbę
rodzinie uważa za jedno ze swych najistotniejszych zadań”.
Podkreśla tak, jakby chciał, żeby nikt otym nie zapomniał!
Kościół rodzinie, ale też irodzina Kościołowi! Ichoć Ojciec
Święty wtym miejscu otym nie mówi, myślę otakiej 
wspólnocie, jaką jest, czy raczej powinna być parafia! Przez 
parafię może się realizować służba ipomoc rodzinie. Ludzie mogą
poznać swojego księdza proboszcza, swojego pasterza, aon
swoich ludzi! Żeby im służyć, musi ich znać ioni muszą się
dać poznać. Czasem pytam, kto jest twoim proboszczem
– iczęsto okazuje się, że ludzie nie wiedzą ani jak się nazywa,
ani jaki jest, albo jeśli coś mówią, to oceny krytyczne! 
Kiedyś wBieszczadach ulewa zagnała nas do wsi ina skraju był
kościółek, aobok, jak się okazało, ksiądz mieszkał. Ledwo
wrócił, też zmoczony. Na rowerze objeżdżał trzy małe 
kościółki – bo zarządzono wtej diecezji, że ludzie nie mają mieć 
dalej jak 5 km do kościoła, więc powstało wiele małych 
kościółków iten konkretny ksiądz ma trzy. Aludzie tylko widzą, że
ksiądz ma „wygodne życie”!
Ale ile osób wparafii zdaje sobie sprawę, jak absorbuje
siły ta służba człowiekowi, rodzinie?
Ileż ludzkich trudnych spraw ogarnia serce duszpasterza?
Ksiądz wkonfesjonale – przed konfesjonałem kolejka, która
zdumiewa ludzi zZachodu – siedzi isłucha.
Ludziom brakuje wyobraźni; jakże rzadko człowiek, nawet
ten wierzący, zastanawia się, że ta posługa przecież wymaga
ludzkich sił ducha inerwów – bo choć obdarzony szczególną
łaską stanu, to jednak człowiekiem będąc, zwyczajnie musi
się zmęczyć ilością spraw, które na niego spływają – ile 
skupienia tam musi być ijaka koncentracja uwagi.
Nieraz po dyżurze wambulatorium, gdy pacjenci 
przychodzą jeden po drugim, wpewnym momencie wydaje się,
że już człowiek więcej ogarnąć nie może – aja 
obserwowałam raz wsanktuarium maryjnym księży, którzy cały dzień
spowiadali pielgrzymów!
A tu zarzut, że ksiądz się wtrąca wżycie – jeszcze jak!
Wkażde osobiste ludzkie życie, które żeby mogło być 
zakończone zbawieniem, przecież potrzebuje tego Kościoła, tego
księdza, który da rozgrzeszenie ite grzechy naprawdę są 
człowiekowi odpuszczone!
Rodzina drogą Kościoła!
Ba, rodzina też twórcą Kościoła, bo przecież każdy ksiądz
pochodzi zrodziny, można dodać – zdobrej rodziny!
Ileż razy od księży, od biskupa słyszałam wyznanie:
„Po Bogu moje powołanie zawdzięczam mojej matce!”.
W jakiejś rodzinie rodzi się ten chłopczyk, który potem
jest księdzem, aludzie go tak traktują, jakby pochodził nie 
wiadomo skąd inic orodzinie nie wiedział!
Podczas sesji Papieskiej Rady do spraw Rodziny, gdy była
właśnie dyskusja, jak wRoku Rodziny określić zadania 
rodziny, zwróciłam uwagę na to, że nam łatwo jest określić
rodzinę, bo polski język – achyba wogóle słowiańskie języki
mają ułatwioną sytuację: sama nazwa „rodzina” już ją określa,
bo rodzina to ta, co rodzi; wjęzykach zachodnich tego
związku nie ma – rodzina, bo rodzi. Więc to stwierdzenie,
że rodzina jest drogą Kościoła, wskazuje na kierunek 
jeden iten sam: Kościół zmierzający do zbawienia przez 
rodzinę, wktórej ma się realizować jedyny warunek zbawienia –
świętość.
Kościół na tej drodze stawia drogowskazy – jakże często
ludzie nie umieją znich korzystać, jak sobie nie zdają sprawy
zobdarowania tą przynależnością do Kościoła!
Czasem myślę, że ta łatwość, zjaką człowiek wPolsce
może mieć do dyspozycji Kościół iksiędza, powoduje brak
właściwej oceny; już tak jest zczłowiekiem, że świadomość
wartości do niego najszybciej dociera przez brak – póki jest
powietrze, to się onim nie wie, dopiero jak się człowiek 
zaczyna dusić!
W ciągu czterech lat, jakie spędziłam wRavensbrück, raz
jeden jakiemuś księdzu udało się do lagru przemycić parę 
konsekrowanych hostii, które zakonnica będąca znami po 
małym okruszku rozdzieliła, na ile się dało osób – cóż to było
za przeżycie!
W Bombaju wstydziłam się, że przyjęłam Komunię św.
wdniu 2 lutego, wświęto Matki Bożej Gromnicznej. Bo
wkościele zapełnionym tłumem ksiądz jeden, który tam był,
nie mógł wszystkim rozdać Pana Jezusa, tylko grupie 
wzakrystii ija wsposób protekcyjny znalazłam się tam imiałam
potem poczucie winy wobec tych tłumów, które nie mogły
dostać Pana Jezusa, aja wracałam do Polski, gdzie tyle 
kościołów itylu księży! Itak łatwo być wyspowiadanym, że nikt
sobie tego tak nie ceni! Ibyłam ciekawa dowiedzieć się, 
ilu Polaków modli się, dziękując Bogu za Kościół? Za to 
tysiąclecie?
I pomyślałam, że List do Rodzin tym rozdziałem „Rodzina
drogą Kościoła” powinien wzbudzać wdzięczność Kościołowi
za służbę rodzinie, za to, że jest!

III  
  Rok Rodziny


Jest rzeczą ważną przez cały ten rok odwoływać się do świadectw miłości itroski Kościoła orodzinę ludzką (List do Rodzin, 3).
List Ojca Świętego Jana Pawła II wielokrotnie podkreśla 
znaczenie rodziny ijej godność. Wezwanie otroskę Kościoła
owszystkie rodziny świata, bez względu na sytuację, 
wjakiej się znajdują, wydaje się zadaniem ponad ludzkie 
możliwości; jakże objąć troską cały świat? Odpowiedź na to pytanie
zawiera się wtytule następnego rozdziału Listu – „Modlitwa”.
Istotnie, tylko modlitwą można przekroczyć wszystkie
bariery granic ijęzyków, tylko modlitwa może dotrzeć 
wszędzie ido wszystkich. Jednakże wpojęciu troski kryje się 
jeszcze zobowiązanie do czynu, do niesienia konkretnej pomocy
rodzinom. Zresztą ten program niesienia pomocy wszystkim
jest odwiecznym programem Kościoła izaczął się od chwili,
gdy Chrystus sam zlecił Apostołom: „Idźcie inauczajcie
wszystkie narody” – wszystkie, bo Chrystus przyszedł na świat,
żeby zbawić wszystkich. Jakkolwiek List mówi otrosce 
Kościoła, tutaj wznaczeniu hierarchii, to jednak orealizowanie
tego wezwania oobjęcie troską wszystkich zwraca się do 
Kościoła jako „ludu Bożego”, do wszystkich ludzi należących
do Kościoła, ochrzczonych ibierzmowanych. Istnieje jakby
sprzężenie zwrotne – wszelkie inicjatywy Kościoła muszą być
realizowane przez tych ludzi, którzy do Kościoła się zaliczają.
Ten wielki program objęcia troską wszystkich domaga się
armii osób; każdy może mieć swoją cząstkę wtym wielkim
dziele ichodzi jedynie oobudzenie poczucia 
współodpowiedzialności za losy innych ludzi iświata całego.
Taki program wymaga też zorganizowanych struktur 
społecznych. List Jana Pawła II jest wezwaniem katolików 
świeckich do podjęcia czynnej roli wspołeczeństwie. Najbardziej
przydatną jednostką społeczną wydaje się po prostu parafia,
miejsce spotkania pod opieką wyznaczonego pasterza.
Jednakże wwielkich miastach ginie struktura parafialna.
Niedawno spytałam studenta Akademii Teologicznej, jak 
nazywa się jego proboszcz – nie wiedział ani gdzie jest jego 
parafia, ani jaki tam jest ksiądz, gdyż – jak wyjaśnił – 
wygodniej mu wniedzielę chodzić do innego kościoła. Istnieją różne
próby uaktywnienia katolików świeckich wruchach 
międzyparafialnych czy ponadparafialnych, ale ich zasięg daleki jest
od tego, by objąć wszystkie rodziny; ludzkość jakby zgubiła
swoje korzenie.
A jednak są przecież dowody na to, że człowiek pragnie
poznać swoje korzenie, swoją tożsamość.
Lata temu, kiedy Główna Komisja Badania Zbrodni 
Hitlerowskich powołała biegłych do badania losów dzieci 
urodzonych iwięzionych wobozach koncentracyjnych, miałam
okazję – jako jeden zekspertów – badać te tzw. „dzieci 
oświęcimskie”, choć było to wiele lat po wojnie i„dzieci” były, 
oczywiście, dorosłymi osobami. Badania dotyczyły nie tylko dzieci
urodzonych, októrych na ogół było wiadomo, kim są matki,
nawet jeśli nie przeżyły obozu, ale były też dzieci uwięzione
razem zmatkami, od których je potem oddzielono, abyły
za małe, by pamiętać swe nazwisko lub nawet imię – otóż
wszystkie te osoby wiele lat po wojnie jeszcze usiłowały 
odnaleźć swoich rodziców. Nawet ci, którzy nie byli wdomu
dziecka, ale adoptowani przez dobre rodziny, jednak chcieli
wiedzieć, kim są „naprawdę”. Wramach badania tych dzieci
zobozów zbadano także grupę kontrolną dzieci 
adoptowanych nie zobozu, aby ewentualnie odróżnić skutki obozu
od innych przejawów psychicznych. Wśród tej grupy była
dziewczynka, którą rodzina zastępcza wzięła zDomu Dziecka,
gdy miała dwa lata – wchwili rozmowy ze mną miała 18 lat
ina moje pytanie odane personalne dziewczyna powiedziała:
„Nie wiem, kim jestem”. Na moją uwagę, że przecież dobrze
wie, że jest 18-letnią zdrową dziewczyną, studentką pierwszego
roku UJ – odpowiedziała: „Tak, ale ja nie wiem, kim są moi
rodzice” – apotem dodała: „Ja muszę wiedzieć!”.
Tak się złożyło, że ja wiedziałam, kim są jej rodzice, ale 
adopcja była tajna iwłaściwie nie wiem, skąd ikiedy 
dowiedziała się, że jest adoptowana.
Chcę wiedzieć, kim jestem, skąd pochodzę!
Ciągle jeszcze ludzie okimś mówią: ten z„dobrej 
rodziny”, aten nie wiadomo skąd iopinia orodzinie jakże często
– czasem niezupełnie słusznie – odnosi się do wszystkich
członków rodziny.
Człowiek chce znać swoje korzenie. Ba, były czasy ipewnie
jeszcze gdzieś są jeszcze osoby, które nadmierną wagę 
przywiązują do odpowiedniego środowiska iprzynależności
do odpowiednio nobliwej rodziny. Całkiem jeszcze niedawno,
gdy chciałam, by starsza nobliwa pani wzięła do swego 
mieszkania, wktórym był wolny pokój, młodą dziewczynę, 
studentkę, która nie dostała miejsca wakademiku, aja wiedząc otym
wolnym pokoju prosiłam oumożliwienie zamieszkania 
iposłałam tam zlistem polecającym dziewuszkę. Ku mojemu
zdumieniu dostałam odpowiedź przez telefon, że „to 
niemożliwe, bo... bo ta młoda osoba jest wogóle nie urodzona”.
Ichoć jest to oczywiście reakcja przesadna, to jednak jądro
sprawy jest słuszne – chcemy wiedzieć odrugim, skąd 
pochodzi, bo to coś nam mówi, kim on jest. Zresztą nie bez 
powodu istnieją szczegółowe zapiski orodach irodzina ma
swoje drzewo genealogiczne. Każdy człowiek potrzebuje 
takiej rodziny, która jest solidnym fundamentem iteraz na
przełomie wieków, gdy ta podstawowa wartość rodziny jest 
zagrożona,  Ojciec Święty przy każdej okazji podkreśla 
znaczenie rodziny ijej godność, ito stałe, konsekwentne 
podkreślanie wartości rodziny jest szczególnie aktualne dziś
wobec tego, co się obserwuje. Gdyby nie było innych 
argumentów przeciwko manipulacji maleństwem jeszcze nie 
urodzonym, to jedno powinno wystarczyć, żeby zaniechać
wszelkich sztucznych zapłodnień, czy to „in vivo”, czy tym
bardziej „in vitro” – człowiek chce ima prawo wiedzieć, kim
są ojciec imatka. Iwłaśnie troskę oczłowieka io rodzinę
Kościół wyraża poprzez jasne wypowiedzi przeciwko tym
nadużyciom, igdy przypomina ludziom oBożym 
pochodzeniu każdego człowieka io niezbywalnej roli rodziców, 
których dziecko jest nie tylko owocem ich intymnego 
zjednoczenia miłosnego, ale przede wszystkim jest darem – darem
Boga samego dla ludzi, dla rodziców idla świata.
Rok Rodziny ogłoszony wKościele miał pomóc ludziom
wrócić do korzeni – ichoć świat na różne sposoby głosi 
fałszywą naukę, to właśnie zadaniem Kościoła jako ludu jest tę
prawdę oBożym pochodzeniu człowieka każdego irodziny
ludzkiej głosić i, co ważniejsze, dawać temu świadectwo.
Rok Rodziny wzywał katolików do dania świadectwa o... 
świętości życia ludzkiego iświętości małżeństwa irodziny.

IV  
  Modlitwa


Niechaj ten „List do Rodzin” stanie się zaproszeniem 
Chrystusa do każdej ludzkiej rodziny, apoprzez rodzinę zaproszeniem Go do wielkiej rodziny narodów, abyśmy zNim razem mogli 
powiedzieć wprawdzie: „Ojcze nasz”! (List do Rodzin, 4).
To gorące wezwanie Ojca Świętego, żeby wszyscy wprawdzie
potrafili powiedzieć „Ojcze nasz” do Boga, jest kluczem
do rozwiązania wszystkich problemów świata, zarówno tych
dotyczących jednostkowego osobistego życia, jak ikonfliktów
między ludźmi imiędzy narodami.
Jest to także klucz do oblubieńczej miłości, októrej dalej
pisze Ojciec Święty. Miłość oblubieńcza wymaga daru 
pełnego, adar osoby tylko wtedy jest darem pełnym, gdy ta osoba
siebie wpełni posiada iżyje wprawdzie osobie. Iwłaśnie ta
prawda otym, że każdy, każdy zludzi jest dzieckiem Bożym –
ta prawda jest także kluczem do wzajemnego obcowania
przedmałżeńskiego – jest podstawą realizowania czystości
przedmałżeńskiej. Po prostu dzieci jednego Ojca – który jest
wniebie – tu, na ziemi, mają odnaleźć siebie wtej prawdzie,
wtej właśnie roli siostry ibrata.
Jednakże pełna świadomość ojcostwa Boga nie jest 
udziałem wszystkich ludzi, nawet tych wierzących. Wielu jest 
takich, którzy wprawdzie nie przeczą istnieniu Boga, ale ten Bóg
nie ma wsobie cech ojca. Aby uznać Boga Ojcem, trzeba Go
poznać, odnaleźć Bożą miłość iBożą troskę oczłowieka.
W pokręconym świecie przełomu wieków człowiek 
oddala się od Boga na różne sposoby iz różnych przyczyn.
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